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Dlaczego?
Redaktoiy( nauczyciele, sędziowie, no 

wogóle wszscy, którzy wskutek swego za­
wodu zmusęni są występować przeciwko 
wszelkiego tdzaju usterkom, nadużyciom, 
kradzieżom d,, Hd,, są częstokroć z tego 
powodu n&ra*ni na nieprzyjemności, zaczep­
ki intrygi z str^y tych, o których w danym wy­
padku się rozrodzi. Jest to oczywiście rzecz 
bardzo jasna vdług zasady „Rache ist Blut­
wurst '• Ale ieli się teraz przysłuchujemy 
głosom odzywa^ym się po takich aferach z 
różnych stroń, i musimy niestety stwierdzić, 
ze jedni i ci sap gdy się naprzykład rozcho­
dzi o napad na kiegokolwiek redaktora, raz 
przy klas Kują. i »adości nie wiedzą, co mają 
czynić, zas m%. razem, gdy taki los ich 
samycn lun swoich“ spotka, popadają

vfSC3tłości i potępiają taki spo­
sób załatwienia Pbistego obrachunku. Dla

MM
„ Druga rzecz. Gk nie tylko na miasto 
wahr.Ce: *'* 1 “ 'y'okręg stała sie spra-

diatur". ,Z£uozei „ et altera pars au-
dnak do sprav"^u ^ się dotychczas je-

najniewmniejszedo ,!v° w ia^°
jako diabła. Nienasg^ /aś p, Bilewicza 
nić anioła, czy djabła, sPraw3 j^t bro- 
łęczeństwu bardzo dóbr- a* aam * SP°- 
każdy się sam musi bror zPan^ a zresztą 
tylko, że krążą no miej*. iSCZ zaznaczamy 
najdziksze pogłoski (chyb^^f 
mają Uszy zatkane), wobec , ? ^4"'
pożądanem, żeby aferę 
życie wyjaśniono.H'SHpi
__ _^x te^az główna rzecz. . O ßje żałujemy
p. Drzewickiego, gdyż tenże ^^^iocą Boską

aa
em

się szybko wykuruje, o tyle interesuje nas 
inna osoba, która padła tu ofiarą.

Mianowicie w związku z wspomnianem 
zajściem zwolniła DKP, (oczywiście na rozkaz 
p. Drzewickiego jako decernenta personalne- 
go)telefonistkę pełniącą w krytycznym czasie 
służbę w Centrali telefonicznej DKP, z służby 
kolejowej podając jako powód zwolnienia 
„nieumiejętność w służbie telefonicznej“. Za­
iste ciekawa rzecz- Jak to, za „nieumiejętność“ 
w służbie telefonicznej pozbawia się chleba 
córkę (po zmarłym kolejarzu będącym 27 lat 
w, służbie kolejowej) na której ciąży obowią­
zek utrzymanie matki.? Czy za taką bagatelę 
cierpieć muszą znów inni Bogu ducha winni 
ludzie? Ale zdaje się, że DKP. z zwolnieniem 
pracowników jest bardzo szybko przy ręce, 
co niezawodnie potwierdzić mogą związki ko­
lejowe, które co chwilę zmuszeni są do inter­
wencji w sprawie zwolnionych pracowników- 
A ponieważ znaczna część tychże po po­
nownych dochodzeniach spowrotem przyjmu­
je się do służby, trzeba wnioskować, że DKP. 
w wielu wypadkach postępuje niesprawiedli- 
dliwie. Także i w niniejszym wypadku musi­
my wątpić, czy wspomniana telefonistka fak­
tycznie zasłużyła na taką karę. Pytamy się 
więc dla czego? I jeszcze nie koniec na tern. 
O ile to biedne stworzenie siedząc w Centrali 
telefonicznej DKP., jak w małpiej klatce nie 
•było haszem zdaniem wogóle w stanie obro­
nić „swego pana" przed napastnikiem (roz­
chodzi się tu przecież o sekundy, a telefonist­
ka' też czarować nie potrafi) o tyle mógł prze­
cież. naczelny woźny — przypadkiem ten sam, 
którego importowano aus Krikiew — od­
wdzięczyć się swemu panu i stać w jego obro­
nie. Ale cóż kiedy „swój“ uciekł zostawiając 
swego pana samego. Na m łość Boską Pano- 
wie, jeżeli wy już teraz uciekacie przed takim 
p. Bilewiczem, to dokąd będziecie uciekać, 
kiedy tak ładnego dnia orgesze do nas by wpa­
dną — od czego niech Pan Bóg nas zachowa. 
Ale co powiecie na to, telefonistkę zwolnio­
no, , zaś woźnego — nie. Gdzie jest logika, 
gdzie test sprawiedliwość, czy o tein wszyst- 
Hem jest dokładnie poinformowany p. prezes 
Kuciński i co on na to?

I znowu pytamy się, dla czego to wszystko?

jMiittf Fili... — 56®?i!i6Heim
W ostatnich czasach udekorowano kilku dygnitarzy 

z Województwa wysekiemi orderami. O;’zra.cz an'a te 
mają być wyrazem uznania za rzekoma pracę nad odro­
dzeniem Państwa polskiego. Nie zaszkodzi przeto, gdy 
dziś przyjrzymy się bliżej tej „pyży”.

Przedewszystkiem stwierćzam-r, że. gdyby na Śląsku 
istotnie pracowano nad odrodzeniem Pair siwa, to Śląsk

nasz dziś całkiem inaczej powinien wyglądać. Tymcza­
sem nikt nie zaprzeczy temu, dziś, pod względem narodo­
wym jest u nas o wiele gorzej, jak było w roku 1922. N* 
ozem to polega? — Otóż to polega na tern, że przewodni­
cy nasi plebiscytowi, a później posłowie śląscy oddali ster- 
administracji śląskiej w ręce ludzi łapczywych, chciwych, 
egoistów, b. dygnitarzy austrjackich, nie znających tak 
ustroju jak i nastroju na Śląsku, czyli ludzi, nie mających 
wiprost zielonego pojęcia o kulturze i stosunkach tutej­
szych, ludzi, którzy dotychczas pędzili życie wygodne, 

\ spokojne, monotonne w biurokratyzmie austriackim. Rzecz 
1 więc zrozumiała, że ludzie ci w zupełności nie nadają się, 

by kierować administracją najżywszej dzielnicy Państwa 
i Polskiego. Ludzie ci nigdy nie będą w możności sprostać 

wymaganiom ziemi śląskiej, ł#6ra znajduje się w ustawi­
cznym rozwoju, nie znosząc zastoju. Jakżeż zresztą 
można wymagać od ludzi tych, ustawicznego pospwąpjp 
się naprzód z silnym' ęrądem życia śląskiego, je.żeli .3p- 

• tycbczasówem polem. ich pracy była dzielnica spokojna - 
stojąca w stosunku do Śląska ćon&jmniej o 50 lat wstecz-? 
Każdy przyzna, że ci ludzie mimo najlepszych chęci i naj­
świetniejszych dyplomów, Śląsk rujnują.

A jednak 'zdaniem iycli Panów, pracują oni z korzy­
ścią. 0 tak, z korzyścią, lecz dla własnej kieszeni! "

Cóż powiedzieć h. p. nato, że jedeń z udekorowanych 
dygnitarzy, stojący na czele Wydz. Ośw. Publ. — w obli­
czu dzisiejszej nędzy na Śląsku, — gdzie nie jedna rodzi­
na robotnika, lub zredukowanego urzędnika na święta nie 
miała co do ust włożyć, miał tę czelność, pobrać aż 1000 
złotych gwiazdkowego? Cóż sądzić o tem, że na Śląsku 
mamy 4 ex ministrów, którzy pobierają uposażenie w kwocie 
kilkudziesięciu tysięcy zł. miesięcznie? Czyż to nie skan­
dal? Rzesze ludzi naszych nie mają schronienia i szukają 
go w jamach hałd kopalnianych — a dygnitarze, których 
piersi zdobią ordery, mieszkają w komfortowych wiłach 
pobudowanych z funduszów publicznych!

Jak odnoszą się ci Panowie' do ludności tut., którą 
miano otaczać miłością braterską? Wszak znane nam 
są szykany b. dygnitarzy auftrjackich, którzy znęcają się 
nad ślązakami, którzy wytoczyli ludności tut systematy­
czną walkę, rugując ją z posad i z pracy, którzy nazywa­
ją ludność naszą bydłem Śląskiem. — Czyż to ma być 
braterstwo?

Jak wygląda „praca" naszych odrodzicie!! w szkolni­
ctwie Śląskiem? Najlepszą odpowiedzią na to pytanie 
jest fakt, że szkoły mniejszości rosną jak grzyby po desz­
czu. Czyż tu może być mowa o polszczeniu Śląską? 
Przyczyny unikania szkół polskich są powszechnie znane. 
Zamiast uczyć dzieci nasze rzeczy pożytecznych jak czy­
tania, pisania, liczenia, religji, historii, geograf]':, etc. łó 
poświęca się przedmiotom tem bardzo mało czasu, a za- 
to włóczy się dzieci nasze po wycieczkach,' pó teatrach, 
.00 kinach i marnuje się wiele czasu nad wycinankami, lal­
kami gimnastyką ltd.

Personel nauczycielski — zastrzegamy się, że nie 
wszystek —. pozostawię pod względem moralnyny bardzo 
wiele do życzenia a to mianowicie personel żeński (Nie­
przyzwoite ubrania, palenie papierosów w. obecności 
dzieci, a co gorsza, w ćzasie lekcy;, niepunktualność, tub 
ogólne zaniedbywanie obowiązków wskutek częstych 
„chorób” wyzywanie dzieci germanami itd.jr

W szkołach trak jest sił nauczycielskich, natomiast 
w olbrzym:ń Wydz. Oświecenia Publ. ipamy' z 10 urzę­
dników w V. grupie’ Istne kpiny z dążeń oszczędnościo­
wych i redukeyjnycM

Tak, ks. pośle B-zuska, pan zachwycał się na jednem 
z posiedzeń Sejmu śląskiego szkolnictwem Śląskiem, lecz 
my, interesując -ię. tą dziedzina, naprawdę nie mamy po­
wodu, by ten stan rzeczy pochwalać, lecz w interesie 
Państwa i społeczeństwa, domagamy się zmiany na lepsze.

Otóż pokrótce z ilustrowaliśmy .pracę”, naszych, „od- 
rcdzicieli“ — i mimo najszczerszej chęci, nie możemy do­
patrzyć się w tej „pracy” objawów twórczych, lecz prze­
ciwnie z ubolewaniem konstatujmy, że jak dotychczas! to 
nraca ta pachnie bardzo nie miło, a co naigorze, szkodzi 
Państwu.



Din Pana DrzewlcI#
Od p. Dolnego otrzymujemy następujący 

list,
Sznowmy Panie Redaktorze!

W sprawie artykułów o zajściu w Dyrek­
cji Kolejowej w Katowicach, jakie zamieściły 
o krytycznych tytułach i sensacyjnej treści 
„Polonia“, „Goniec Śląski“ oraz „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny“ w dniu 4, i 5, hm., stając 
jako bezpośrednio zainteresowany # obronie 
swojej żony, zmuszony jestem wyjaśnić, co 
następuje:

Całe zajście powstało na tle mojego sto­
sunku służbowego w Dyrekcji, w której pra­
cuję ód trzech lat, zajmowałem stanowisko 
referenta. W ostatnich czasach prawdopo­
dobnie^ że zostałem zięciem Pana Billewicza, 
robiono mi wstręty i wszelkiemi sposobami, 
jako wtajemniczony w sprawy Dyrekcji, dą­
żono do pozbycia się mnie. To też dnia 1-go 
stycznia 1926 roku, Dyrekcja przeniosła mnie 
na podrzędniejsze stanowisko do Oddziału 
Eksploatacyjnego,

Przejęty niesprawiedliwem potraktowa­
niem mnie (pewien Pan Radca oświadczył 
mnie, że zostałem przeniesiony tylko z tego 
powodu, że jestem zięciem Billewicza), na co 
w zupełności nie zasłużyłem i rozgoryczony 
opowiedziałem o wszystkiem swojej żonie, 
która chcąc dociec prawdy, w towarzystwie 
ojca dnia 2- 1. 26 roku udała się do radcy 
Drzewickiego, którego w sprawie mojej zain- 
terterpelowała, nie otrzymując przytem kon­
kretnej odpowiedzi.

A zatem nieprawdą jest jakobv całe zaj­
ście było uplanowane i powstało na tle eko- 
nomieznem, jak żądne sensacji podały dzien­
niki. —

Nieprawdą jest również, że teść wygrażał 
rewolwerem i bokserem, prawda jest nato­
miast, że p. Drzewicki został przez teścia wy- 
policżkowany, a to na skutek ordynarnego 
zachowania się p. Drzewickiego, przez które­
go żona moja została w dotkliwy sposób kop­
nięta.

Znamiennym jest fakt, że aby całe zajście 
wyolbrzymić do rozmiarów urganowanego na­
padu, poszczególni urzędnicy Dvrekcii nie co­
fali się przed niczem, aby ża pomocą fałszy­
wych danveh mvlnie poinformować prasę, a 
zatem i ooimę publiczną.

Tak s;ę przedstawia całe zajście w świe­
tle t^awdy,

W końcu jeszcze muszę zaznaczyć, że na 
drugi dzień po żaiściu zostałem że służby 
żwo1nionv, bez podania prźvczvn i odprawy.

Prosząc o łaskawe umieszczenie odno- 
więdniego artykułu w następnym numerze, 
kreślę się

t poważaniem 
Józef Dolny.

Im Witacie to tarasy, to sH* solo Mmii
„Goniec Śląski" przytułek wszelkich fculturtraegerów 

z b, Galicji, krzykaczy i frazesowieżów nanadł na pp. 
Kurtosa, Dr. Suewackiego, Dr. Steuern, Dr. Stolingnę, na­
zywając i separatystami, przyznaje im wprawdzie kwali­
fikacje naukowe (a to jest najważniejsze przyp. zeeera), 
ale odmawia im kwalifikacyj narodowych

Pytamy sie:
1. Gdziedcie to siedzieli wy oberprefesorzy z łaski 

Austrii, wy Czernichowski. Ciembroniewicz. Wagner, 
Mirski, et consort es, kiedy na Śląsku walczył lud, a z nim 
1 inteligencja nasza?

2. Wasze kwalifikacje narodowe jest nabijanie sobie 
kieszeni, jak Czernichowski, który około 250 zł. odebrał 
premji ż „ V es ty'' tytułem składek z ubezpieczeń od ucz­
niów, „profesor" Wagner, który handlował jajami, drze­
wem i czem się tylko dało, Czernichowski ten sławetny 
dyrektor, który zalecał książki z „książnicy", bo na niej 
zarabia. I ten człowiek ma kwalifikacje „narodowe"! 
Taki Mirski, który za świństewka in puncto moralitatis 
został „przesiedlony" z Rudy, tiki Śyska, głośny krzy­
kacz z ZOKZ. razem z „oberprofesorem" Stawińskim, ta­
ka Wojciechowska razem z 4 towarzyszkami rozwódkami, 
które uczą w liceum miejskiem w Katowicach, taka 
Chudećowa, któri nieślubne dziecko mając, a także była 
,(profesorką" w Mysłowicach. Wyliczyliśmy zaledwie 
paru ż tej plejady tych „kulturtraegerów", którzy kwa­
lifikacyj naukowych nie mając ani moralnych, chełpią się 
„ńarodowemi". Ój, wy faryzeusze, wy obłudnicy, wy 
którzy się chełpicie z waszego frazesowego i napuszałego 
Szowinizmu nacjonalistycznego, trochę ciszej, bo lud śląski 
Żłę na was poznał. Wasz owoc to wyrastanie szkół mniej­
szości iak grzyby po deszczu, (w Łagiewnikach zabaj z 
chowaliście tak, że już 1800 wniosków wpłynęło na 
utworzenie szkół mniejszości!. Pociągnijcie się za nos, a 
zobaczycie jeszcze więciej. Dajcie nam tylko wasze akta 
personalne ną 14 dni, a dowie się śląski lud, jakich to ma 
„profesorów", dajcie nam je, a będziecie zdemaskowani 
jeszcze bardziej i więcej jak dotąd.

W obronie swego zawodu
W numerze 348 roku zeszłego przynosi „Polonia." ar­

tykuł pod tytułem „Oszpecenie czy Upiększanie Katowice", 
w którem między innymi pisze, że imż. p. Sikorski ma wy­
kształcenie na politechnice Berlińskiej, to znaczy, że my 
Górnoślązacy, którzy zmuszeni byliśmy w czasie przedwo­
jennym nasze wykształcenie w Niemczech otrzymać, nie 
są zdolni i nie powołani do projektowania domów w Ka­
towicach, i jakby owe prace tylko przez architektów ma­
łopolskich wykonane zostać po winne.

My górnośląscy architekci protestujemy energicznie 
przeciw owemu żądaniu, gdyż faktem jest, że politechniki 
niemieckie są bezwątpliwie pierwszorzędne i wzorowe i w 
czasach przedwojennych przepełnione były przez rusinów, 
polaków, austrjaków i innych obcokrajowców.

Dalej zawiera ów artykuł twierdzenie, że p. inż. Si­
korski bierze swe wzory architecbnkzne z przedmieść Ber­
lińskich .

Na to odpowiadam, że każdy architekt zna, wzgl. po­
winien znać, historię budowlaną artystyczną, jako to grec­
ką, włoską itd. i zależy na nim, czy on wzory architekto­
niczne z przedmieść Berlińskich lub z Będzienia dla Gór­
nego Śląska zwłaszcza dla Katowic, za stosowniejsze u- 
waźa. P- N‘

„Teorjo" p. Wronio
W nóworoeznyn? numerze „Polonii" roz­

pisał się p, inż- Kiedroń na temat kryzysu 
w przemyśle, starając się udowodnić, że przy­
czyną kryzysu jest m. i. krótki czas pracy; —- 
w zaprowadzeniu więc 12 godzinnego dnia 
pracy widzi on zbawienie i ratunek, — Co za 
absurd? O przedłużeniu dnia pracy może być 
mowa tylko wtedy, gdy brak jest rąk do pra­
cy, ale dziś, gdzie na samem Śląsku tylko 
70 000 ludzi czeka na pracę, to twierdzenia 
powyższe zakrawa istotnie na jakąś operetkę, 
a co najwżej obliczone jest na dalszy wyzysk 
i na dalszą redukcję naszego robotnika,

Zdaniem naszem przyczynia się do kryzy­
su w bardzo poważnej mierze m. i. wykwintna 
administracja kopalń i hut górnośląskich o 
czem właśnie p. Kiedroń powinien wiedzieć 
najlepiej, gdyż właśnie on przoduje w nad­
mienieni «poważeniu dyrektorów przemysłu 
śląskiego.

Artykuł p. Kiedronią ma na celu przede- 
wszystkiem interesy wielkiego przemysłu, a 
zatem, uwaga robotnicy!

A p. Kiedroń absolut, bo pobiera „tylko" 
6Ó0Ó dolarów miesięcznie!

Panie Brzezicki!
1. Gdzie i kiedy Pan składał egzamin 

prawniczy?
2. Dla czego Pan przyjął Broniewskiego do 

Kasy Chorych i Emerytalnej jako prawnika, 
który był „Vorarbeiterem“ w kamienioło­
mach i brał jakieś kursa wieczorne prawni­
cze?

3. Jakiem prawem uchwalił wydział tych 
kas remunerację dla urzędników, chociaż do 
tego jest upoważniony tylko zarząd, który 
takowych nie uchwalił?

4- Czy Pan Drzewicki jeszcze chce być na­
dal w urzędzie, jeżeli dostał porządnie po 
buzi ód p. Bilewicza, chociaż p. Kuciński 
wysłał telegramy o rzekomym napadzie zforo- 
niczym w DKP. na Drzewickiego? Panie 
Drzewicki, czy Pan jeszcze nadal chce kom­
promitować nadal urząd DKP.?

5. Czy prezes chce nadal mydlić oczy rad­
com na konferencji, że DKP. Katowice nie za­
winiła w sprawie odszkodowania, jakie pła­
cić musi Rząd Polski w sprawie niedbalstwa, 
przy wybudowaniu łinji Chorzów (ź ominię­
ciem Bytomia)?

6. Czy Pan, który stawił wniosek o prze­
siedlenie do Stanisławowa, weźmie też ra­
zem z sobą Dr. Cukrzeńskiego (którego poli­
cja z Krakowa wyrzuciła), sprowadzonego 
przez Pana z Krakowa?

7. Da czego te meble mają być sprzeda­
wane z sanatorium w Zakopanem przez p. M., 
bo dla Górnoślązai ów tych mebli fest za szko­
da, chociaż tylko Górnoślązacy składali na to 
sanatorium?

Panie Kuciński, czy Pan sądzi, że zabra­
niając sprzedawać „Głos“ na dworcach, osią­
gnie Pan swój cel? — Niedoczekanie Pana.

Panie Bombas czy Pan nam chce, jako po­
licjant bruździć w Chorzowie. Tę Bombę 
niech sobie zostawi a ten — „bas“ niech pan 
troszeczkę ścieśni, bo inaczej pan wie, że 
może pan jechać nach Krikiew.

Panie Maślanka, co tam mają do roboty 
białe lisy papugi, złote rybki, świnie zabijane 
bez weterynarza w komdzie. Rezerwy? 
Czy Pan sądzi, że my nie wiemy o tern?

O wiem Z. 0. G. w Pszczynie i o „swoim" 
Twarugu tak samo o prowokatorze Krzymow­
skim z powodu braku miejsca na przyszły 
raz.

Posłowi Kędziorowi kondolujeny.

SCto broni praw ludności łułylczejj ?

„Glos Górnego Śląska“ '
Ola tego czytał „Głos Górnego Śląska«1 j 

8 rozszerzał go.

JaSi „stół" ip6i ml sis osaczyć,
żeby uchodzić za „swojego“, czy co będziesz 

robił, żeby cię nie zredubwano.
A więc będziesz: „excypował, exuipował, urgował,

wygotowywał, kolacjonował, expedjowa ferował, przed­
kładał, fasował, widymował, wińetował ccnnexowat, na- . 
prowadzał środki powielające, exhibiwał, detasżował, - 
certyfikował, ingerował, obligatorowałdconcśptował, pli- 
kował, noto ryzował, resdrtował, reskptował, epażnial 
słę, probłematyzował, legendowa!, wykał, zaczepiał re- , 
sorty, ad folio w dyikasterjach, urzędrał PRZY. wojsku« 
NA zamku, łamał areszty domowe; bziesz miał do czy­
nienia z kawałkami, koszulkami, opstami, opugnowanr 
mi indexami, pricrami, manipulowali kocami, analogr 
cznemi do exponowanych koncylacy powołań emi organs' 
mi admonicyinemi, przeglądniętemi «cepisami, mam car*"1« 
prżećłożoneim negatywńemi...ekspęiiył'^ sunlemawancini- 4 
supozycją surmcwaniami, funduszerdchym; opugnowane- 
mi wywieszkami, wreszcie z milio^i na sposób bolsze­
wicki skrótów: ,PKU, PUK, WUJUKAU, MSW, WSM, 
DOK, PAK, ACW, KOP. BUK, bK, PRZTYK, itd., itd.,
ltd., aż w „końcowym ustępiewyeksponujesz się nie­
szczęśliwcze, W charakterze umrxa« bo już wtedy szlak 
cię trafi... Uciekaj, kochanku, emprędzej".

Ślązaku, ucz się th galicyjskich z 
austrjaskiego bałaganu nG. Śląsk i do całej j. 
Polski wprowadzonych „flskich" Ausdruków, 
inaczej nie masz kwalifilcyj ani maciury!

Z Teatru Ibiskies®
„Godzinnie o S-tef vfeatrze Polskim.

W środę, dnia • stycznia, o godz. 
m. 30 wieczorem po each o 50 proc. znlżd- 
nych, znakomita farsa' 3 aktach „Godzien* 
nie o S-tej"

„Mój ojciec 18$ słuszność“.
W piątek, dnia5. stycznia, o godz. 7, 

m. 30, wlecz, znomita komedja Sachy 
Guitryego „Mój ojci miał słuszność"

Po>)t taty“
dla młodzieży dolnej miejscowej,

W sobotę df 16, stycznia. Dyrekcja 
Teatru daje bajką' 3 aktach (4 odsłonach! 
według ballady' Ama Mickiewicza „Powrót 
taty" z udziałemałego zespołu dramatycz­
nego, baletem cz orkiestrą. Początek o 
godz. 3 po poł.

1

i9-
ReoertuaTeatru Katowickiego

Środa, o 4z. 7 m. 30 po cenach o 50 
proc. zniżonychCodzienme o S-tej .

Czwartew Bielsku „Codziennie o 
5-ej".

Piątek ćodz. 7 m- 30 wlecz, „Mój oj* 
ciec miał słu*ość .

S o b o t aJ poł. o godz, 3, dla ihłódzieźy 
szkolnej „Poót taty" z loteria fantową. _
Drukiem i nakład1 M. Kustosowa w Katowicach w Dr6* 

kami „VI T A^atowice. — Redaktor odpowiedzialny:
.ft 6 Kustos, Katowice.
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Cena 20 gr. Cena 20 gir.

Dodatek nadzwyczajny!

Dalsze rewel,cje o „znakomitej“ gospodarce p.p. Kucińskiego, Aurelego, Drzewickiego, Malca it. p. — Chęć tuszowania nadużyć. 
Domagamy s> wybrania komisji poselskiej, żeby urzędnicy niżsi mogli śmiało i bez obawy „redukcji“ podawać szczegóły nadużyć.

D. K. P. Ktowice się zemściła na nas, 
uzyskawszy otM. K Ż, zakaz sprzedawania 
„Głosu Góme§ śląska w kioskach dworco­
wych. Zemsta ta kosztuje drogo D. K. P,, 
gdyż

1. zapłaci n& drogo, za to w formie od­
szkodowanie za)0niesione straty;
7 w; Katowice zjechała z M. K.

. Warszawa, s^cjalna delegacja do zbada­
ją .n^dużyć, jajg wykrył „Głos Górnego 
Śląska“ w szereg artykułach.tr w artykuiacn.

Prezes D. K- lp( Kuciński zaczął latać po 
loskach w Katodach [ wyrażał zdziwienie, 

ze jeszcze Kustos sprzedawają. Otóż, żeby
kWWripubbczne wiadomości tejże Komisji,

Ir,^3'tFZJ k°misla Rąbnęła już w aferę Tow. 
śo,- ■ , udowlanego 0gr, por., którego wła-

SFÄ'KiEäVÄ;
2 ur!ą5 skarb* 1 8700 zł.

iü£ ii
tf.TóL!Jn"!cK nf87000
S2&“S nL!‘„^nTk" P jen.«

- '* J ^/XCLVIV TT A.wa Ł, J Vit(
leżytości, ale za 2 (dwa iL
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które to firmy przy przetargach otrzymały za­
mówienie, takowe potwierdziły a później 
materjałów elektrycznych nie dostarczyły, 
zaś D. K. P, takowe u innych firm z nadwyżką 
zamówiła. Niech Komisja tam sprawdzi 
wszelkie książki, jak to ładnie p. Zawojski 
gospodarował!

6. Czy komisja wie, że p* Malec Michał, 
który przyszedł tutaj jako komisarz oszczę­
dnościowy (!?!), jest około lat 60 a nie mógł 
sobie wybudować willi, dziś buduje sobie ta­
kową pod Krakowem w Wadowicach? — A 
ten Malec zawarł dnia 2-go i 17-go paździer­
nika 1925 roku umowę z firmą „Drzewo" 
(żydzi) na dostawę słupów telegraficznych 
(przedstawicieli innych firm (ich oferty) wy­
kluczono, na ogólną sumę tylko(!!) 98 397,50 
złotych. D. K. P. zakupiła::

7% m. długie za 18 zł. za sztukę;
8 m- długie za 19,10 zł. za sztukę;
9 m. długie za 20,00 zł. za sztukę.
A Dyrekcja lasów państwowych Warsza­

wa oferowała te same:
7% m. długie za 5,80 zł. za sztukę;
8 m. długie za 7,80 zł. za sztukę;
9 m. długie za 9,50 zł, za sztukę 

czyli o przeszło 100 procent taniej.
A dla czego nie oferowało 10 innych firm? 

— Dla czego zapytano się dopiero 27-go 
października 1925 r. (tzn. po przetargu) Dyr. 
Lasów Państw o oryginalną ofertę? Firma 
„Drzewo" zarobiła na owej dostawie tylko(!!) 
przeszło 45 000 złotych. Czy p. Malec, który 
otrzymał 8000 zł. bezprocentowej pożyczki z 
D. K. P. i buduje sobie willę, ma resztę na ten 
cel z zaoszczędzonej pensji?

Dalej w r. 22 przybył z Cieszynia Józef 
Bem z „mebelkami", które się składały z 2 
łóżek polnych i trochę gratów do kuchni. 
Dziś Pan ten posiada elegancki pokój męski, 
jadalkę luksusową i elegancką . Skąd 
to? — Ha, domyśleć się łatwo. Przecież 
Marcin Robak, fabryka mebli w Mysłowicach, 
otrzymał wielką dostawę mebli za pomocą 
Bema! Jakiem tytułem, kiedy ta firma po 
przetargu przychodzi i zniża cenny za krze­
sła z 16 zł. na 15 zł., na stoły z 175 zł. na 150 
złotych? — Czy to wolno? — A jak było z 
przetargiem z dnia 25-go września 1925 r ?

7, A jak tam z p. Zawojskim, który ma za­
żyte stosunki z firmami Rapak z Hajduk i 
Labor z Katowic, infortnuje ich z zapotrzebo-

Waniach w D. K. P., a gdy inne oferty nadejdą, 
wówczas informuje owe firmy, a te zniżają 
ceny. Jak tam było z przetargiem z dnia 3-go 
listopada 1925 r.n a poprzeczniki żelazne, i 
gdzie są akta z tego przetargu? Przecież był
objekt 60 000 złotych, a były tylko te dwie 
firmy? — A dla czego zrobiono, gdy się zro-
bił rejbach przetarg ponowny dnia 21-go listo­
pada 1925 r. Ac o się tern stało?

8, A co się stało z aktami wagonów Nr- 5169 
z wielkim sękiem i zgnitem drzewem, które 
DKP. odebrała, a dla czego komisja nie może 
(czy niechce) znaleźć akt wagonów Nr- 8669 
i 7835 oraz 42, 801, 6744, 8117,, 7826, gdzie 
są te akta? Dla tego pytamy się, czy pod­
władni urzędnicy mogą mówić śmiało bez 
obawy, żeby mogli wykryć wszystkie świń­
stwa swoich przełożonych bez narażenia się 
na wyrzucenie ich na bruk?

Domagamy się odwołania się tej komisji, 
(jeżeli akt znaleźć nie umie), a wybranie ko­
misji posłów z strony obu Sejmów, ażeby bez 
ogródek i bez obawy urzędnicy średni i niżsi 
mógli podać, kto te nadużycie popełnił.

Domagamy się wysłanie na „urlop", 
takich jak Kuciński, Drzewicki, Malec, Aureli, 
Bem, Piaseczny, Zawojski i innych, któ­
rzy są w te świństwa zamieszani, ażeby 
już nie mieli możliwości bobrować podczas 
śledztwa,

O p, Aurelim na przyszły raz.
Kolejarze, jeżeli nie będziecie mógli otrzy­

mać na dworcach „Głosu", to żądajcie go w 
kioskach, u agientów lub u tych, którzy go 
sprzedawają.

Represaljom M, K, Z, i D. K, P. nie damy 
się odwieźć od naszych zamiarów, żeby wy­
słać, szkodników skarbu tam, gdzie pieprz 
rośnie. F

Zaś D. K. P. Katowice zbankrutowała!

, Co S1? ^ieje, że magistrat Katowice d; 
15 000 złotych subwencji teatrowi polskim 
miesięcznie, zaś ówczesny administrator p. 
zakupił s°bie kabaret w Bydgoszczy a z an 
odjechał, zakupił sobie 3 futry, 6 par lakier 
itp., a przyjechał bez portek.

Dtś LvTSMr
10 Kustos, Katowice.
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Rok 6 Nr. 3
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Sil I ; ; ■1
Eine Beilage der» „Clios Gomegd Śląska“, welche zur Aufdeckung u. Beilegung jeglicher Mißstände dient

Ib letzte start ist es, der die Zeitungen fürchtet
_ i w'ir vollen um Gottes Willen nicht hier mit obigem 

uchlagxvoriden polnischen Staat treffen, garantiert er 
aoch in seher Verfassung die Pressefreiheit. Wir hatten 
ja. sehr vielbittere Pillen verschlucken müssen, was Presse­
freiheit betifft. Aber wir haben uns gebessert, sagte 
r och zu un der Herr Staatsanwalt, und wenn der Herr 
»wf aa?Yaf a^es sagt, dann muss es doch schon stimmen. 
nri^r rvrrlr, t 'a' ^er Eisenbahnminister weiss es besser 
Bahn’nnfo6 ?an' der „Glos Górnego Śląską“ dürfe auf 
S]£ j , n ,o h. in den sich dort befindenden Zeitungs- 
ifR.uch° ver^au^ werden. Gesagt getan, und der
fv_, , »a° hs dies kund, dass diese Verordnung vom 17.

t'rm£er ^ datiert. Der Eisenbahnminister hat es 
>",nl lUr n°'■'endig erachtet, uns die Gründe dafür ańzu- 
7,. ,e?\ er Skint, eine Zeitung könne er so ohne weiteres 

-mieten. At,r weit gefehlt, denn
Ze%ng jrU verbieten hat das Recht das Innen- 

- nistermm, soim dies das Justizministerium bestätigt,
das Ju@ gministerium kann dies erst dann tun, 

■■enn das ordei}jche Gericht der höchsten Instanz auf 
fürvir vorl'genden Gründen und Tatsachen dies be-

Der ErśenbsLgtńiister hat sich die Sache ganz 6in- 
"i ,, e6dacht unerlaubte, damit den „Głos Górnego Ślą- 
, ,a, m!iQdt0t mt18n zu können, weil der „Gros" in 
T i er Aert, fur p Eisenbahnministerium unangenehme 
1 atsachen über d ß. K. P. Katowice gebracht hatte.

wenn aper »der Eisenbähnminister denkt, dann 
■i nnen wir ihm n kondolieren, denn ködern lassen wir 
uns mch- vazett, dürfen nicht genieret werden! hat 
%hon der alte Frisch gesagt, und er war ein Absolutist, 

nr e en m einsq em0}(raysehen Republik,, wir haben
^Irewegeoetz whaben die Genfer: KonfenWon, wir Artikel, ‘ •

Un polnischen Staate 
4unge und Geist fre,

er etwa einen Staat für sich 
einem freien Staat „müssten 

Friiä'-s 1T“j n‘ “^»"i sagte schon Kaiser Tiberius;

#####
Die Verfügung des . . , . . ,massgebend, über uns Iff^nnmsters ist uns garmcht

sterium und über diesem Llda,s Innen- und Justizmini-
auf unserer Seite, Wir 8łlt °as besetz, und dies steht
einem Schlage schlagen *raen zwei Fliegen mit
"Wróblewski, wonach er'inp f,"'c!ł der „Ukaz,, des Pan
hat, den „Głoś Górnego s °,vzeimannschaften verboten
Sprache kommen. ’Ska zu 'esen. wird dabei zur

0:16 vcn einem
. . . id ViUkür ik

Wit werden ja noch ć,aUf ^riic-kkommen.

tot DikMfli ieLSniilrsHtisii
greifen, so '?ir Herrn Rybicka mannigfachen Artikeln an- 
h alten und wlr,TeS| um,“*n seiner Macht zurückzu-mm

Als neuer Plan lst, den W ■ t 7 , . . , n; 
rektion abzuschaffen und in s7'al ftopbó* m der D*- 
Damit hat er Gelegenheit, C-es? Bench u?{*rzuordnen. 
Geschäfte aber zum Nutzen de1tezu Oo ,d:e
sei dahin gestellt. aates ausfaleh werden,

Wir wollen nun einen Fall.

send Kr mehrere Tau-

H*

Herr Rybicki so eigenmächtig gehandelt hätte. Was hat 
dafür die polnische Staatsbahn zahlen müssen? Unter­
dessen kam der Zlotysturz. Die Rechnungen kamen erst 
teilweise im Oktober, November 1925. Hätte Herr Rybicki 
auf die Lieferung bedacht und einen Liefertermin vorge­
schrieben, hätte die polnische Staatsbahn nicht soviel 
zahlen müssen. Aber solche Geschäfte können nur vom 
Herrn Rybicki gemacht werden, welcher alles nur im In­
teresse des Staates machen will. Auf der eiben Seite 
will er alles Deutsche vernichten und bei Geschäft nur 
mit den Deutschen handeln und diese unterstützen. Wenn 
obiger Fall schon Herr Rybicki vergessen hat, so kann 
er sich denselben vom Herrn Bern in Erinnerung bringen 
lassen. —, Somit reduziert Herr Rybicki den Wdział Za- 
sobób und die Beamten — alles im Interesse des 
Staates.

Wie werden dann bloss seine Bestellungen und Lie­
ferungen aussehen?

to Direktor toll MM oal sto Heiter
Unsere Zeitung machte schon mehrmals auf obenge­

nannten Herrn aufmerksam, welcher den Oberschlesier sich 
zwar als Freund aufspielen will, in Wirklichkeit aber der 
grösste Feind ist. Bevorzugt werden bei ihm nur die 
.(Seinen" aus seinem Lande. Mag er unfähig sein, wie er 
will, so wird er gehalten. Gemeint ist der Dipl.-Ing. Bie­
nen, welcher lauge Zeit sich den Häuptwerkstütten m Ka­
towice behaupten wollte, aber nunmehr in Ausbildung 
ging. Wenn Herr Rybicki noch zwei solcher Beamte hätte 
und vor allen Dingen an leitenden Stellen, was wäre da 
für ein Zirkus. Das Halten eines unfähigen Mannes bedeu­
tet selbst auf gleicher Stufe mit ihm zu stehen. Aber im­
portieren unfähige Leute aus der ganzen Welt ist das Prin- 
zig des Herrn Rybicki.

Ob die arigef orderten Ingenieure aus China nach 
Oberschlesien kommen?

•
Wir haben in Oberschlesieh einen Diplom-Ingenieur 

Ateński, welcher als Vorstand des Maschinenamtes in 
tarnowskie Góry beschäftigt wird. Angeblich hat er 
gut us talent (macht viel V ertrage passend für Dreherlehr- 
iinge im 1. Lehrjahr) und welche bestimmt sind für Tech­
niker und Ingenieure der Staatsbahndifek'tion. Mehr sind 
das Abziehbilder aus deutschen Zeitschriften. Er stammt 
allerdings aus Russland. Sehr alt ist er nicht. 1916-17 
machte er schnell das Ingenieur-Examen in Russland. Dann 
arbeitete er noch mit den Bolschewisten. Was hat är 
bloss dort verbrochen, dass er 1920 nach Polen auskneifen 
musste und jetzt hier als grosser Patriot sich aufspielt und 
die oberschlesischen Techniker und Ingenieure in wissen- 
schafibchen technischen Aufgaben unterrichten will. Ge­
wiss wird Oberschlesien von ihm nichts lernen lernen. Da­
für kann er selbst hier was lernen. Was will dieser Mann 
von Eisenbahnwesen erzählen, wenn er selbst erst zirka 
3 Jahre auf der Bahn beschäftigt ist. Aber solche Mit­
arbeiter liebt, der Direktor Herr Rybicki. Wenn da nicht 
Ob er Schlesien in der tefchn. Entwicklung zurückstehen 
soll.

Bevorzugt werden vom obengenannten Herrn solche 
Mitarbeiter, welchfe iśch in jeder Beziehung Seinen Willen 
beugen und kriechen kennen. Er suchte gewöhnlich 
selbst solche Leute, um immer an seiner Partei Unter­
stützung zu haben. Zu diesen zahlen Wir den Herrn Dinl.- 
einer Bank und einem Strohsack angekommen, vor allen 
Ing. Gliszczyński aus? Russland; Nach Oherśchlesien mit 
Dingen mit einem Drittel Seines Körpergewichtes, stolziert 
er jetzt als allmächtiger Apostel seines Herrn und Gebie­
ters Aureli Rybickis. Recht und Gerechtigkeit kennt er 
nicht. Bei den Bolschewisten kennt man ja das auch nicht. 
Nicht umsonst nennen ihm seine Untergebenen „Bolsze­
wicki czymboł”. Aehnlich im Handeln seines Vorgesetzten, 
sc».:saniert er die Obersćhlesier. .

und so ein Mensch, der in Unfähigkeit seinen Vorge­
setzten gleicht, wird geduldet. Armes""Obersbhle.Sten, wie 
tie; wirst Du noch sinken, wenn ganz Sibirien hier ver­
sammelt sein wird.

An den Gastwirtsverband!
Wir glaubten, dass die Notiz, die wir in der Nr. 1 des 

„Prangers1, unter dem Titel „Auch-Gastwirt“ gebracht, 
die hochverehrten Herrn Gastwirte sich zu Herzen zu 
nehmen werden;. handelte e<s sich doch um den Ruf des 
Verbandes. Weit gefenlt! Die Gastwirte sandten diesen 
Betrüger, Schwindler . Wieczorek Władek, der Unter­
schlagungen, Betrügereien und Gaunereien begangen (die 
Akten, darüber sind beim Staatsanwalt in Katowice), 
der bei feinem Fleischer J. fgr einige Hundert Zloty 
Waren genommen, bei Bieryetfegerii Bier usw., und nicht 
bezahlen will, weil er ,,Fowstan:-iC“ ;st, (obwohl er wegen 
Betrügereien und Untfersch<agui,gen aus dem Verbände 
der Aufständischen rausöeschm®sl,n worden ist)). der die 
Gewinne aus der Aufständisch enVotterife (Standuhr, Oel-

gemälde usw.) an sich gerissen, als „Delegierten" nach 
Warszawa. Dieser „Obergauner' hat am Bufet im „Bar 
Teatralny" Katowice am 6. 1, 1926 zwischen 6—7 Uhr 
abends mit dem Oberchantagisten Marchwicki gegessen 
und gesoffen, auf dass Warchwicki den Kustos in seinem 
Schmutzblatt verdresche, um den Obergauner Wieczorek 
reinzuwaschen. Derselbe Wieczorek hat die Originalun- 
terschrift des P. Rodakowski in Rop akowski) gefälscht, 
was auch strafbar ist.

Da uns von verschiedenen vielen Gastwirten sehr 
viel Beifall gezollt wurde, dass wir einen Gauner und Be­
trüger erttlärvt haben, So hoffen wir, dass der Gastwirts­
verband einen Wolf in Schafskleidern nicht dulden und 
dafür sorgen wird, ihn nicht allein aus dem Verbände 
rauszuwimmeln, sondern vielmehr dem Magistrat nahe 
legen wird, einem solchen Betrüger die Konzession zu 
entziehen. Sollte dies nicht nützen, dann müssten wir 
annehmen, das ehrliche Gastwirte mit ihrem ehrlichen 
Namen den Gauner Wieczorek schützen wollen.

Mikroskop im Kaleidoskop
Wirklich paradox. Statt Reduktion, Vermehrung der 

Beamtenzahl. Bei der Uebemahme waren 3000 Lehr­
kräfte bei derselben Schülerzahl, wo heute „nur" 4150 
„Professoren" unterrichten. Die kath. Religion hat bei 
uns das Primat, dafür unterrichten im st&dt. Lyceum in 
Katowice „nur" 5 geschiedene Frauen („Moralność Pani 
Dolskiej", echt katholisch)! Was sagt denn der Ober­
schreier Pfarrer Abg. Brzóska dazu, wenn wir noch er­
wähnen, dass in einer Schule, ul. Marji Konopnickiej, in 
Katowice, eine Frau Religionsunterricht erteilt-, de>-en 
Kind, schon 2 Jahr alt, noch nicht getauft worden ist!!!!!). 
Was sagt, denn dazu Pan Naczelnik Stach, wenn der 
ehern, Gymnasialdirektor der Oberrealschule in Katowice, 
heute als solcher im staatl. Gymnasium daśelbst den Kin­
dern, die sich in der „Veste" vor Untlücksfällen haben 
versichern lassen, von der „Veste“ 10 Prozent iß die 
eigene Tasche, die 10 Prozent der Versicherungssumme, 
hat eingesteckt. Dieser Direktor heisst Czernichowski# 
hatte früher die „Książnica" der Lehrerschaft awte- 
schmiert, Weil er wie auch der Pan Stach daran beteiligt 
ist, übt die Schüler ln der Aussprache der lateinischen und 
griechischen Sora che. (Will Pan Czernichowski etwa 
unsere Oberschi es: er zu Römern und Griechen nach 
k. u. k. Munster machen ?!!). Die Eltern und _>,chmer 
ulken über seine Ausspräche. Mikroskop in der ixa,endo­
skopie der ehern, k. u. k. „Professoren". Dann siehe da, 
ein „Professor" aus dem 60 proz. Analohafcet. „Kul ur - 
Lande verlangt vom Magistrat, man mode ihm eme ...tvt- 
turvolle" (kulturalnal Aufwischerm schicken — Merk- 
Würdig! Leute, die keine Ahnung von Kultur haben, ver- 
lfrn-ten eine kulturvolle Atifwischerifi, — Ho.m, , »rro^onz 
und üb erfühlte Höflichkeit zur S chick ane der Oberschle- 
gler! — Was sa^t denn der Pan Stach zum Crem-chews kl 
dazu? — Will ihn die Schvlabterlungsehe z,um Direktor 
Befördern, der sich durch Schüler versichert hat?!

war zahlt man Prämien ml de? EMMI?
Herrn Dipl Ing. Aureli Rybicki zur Kenntnis.

fes ist so manchem Etoenb ahnbeamten bekannt, 
daśś mit dem Fortschritt der Technik auf dem Gebiete 
der Erfindungen und Verbesserungen technischer Einrich­
tungen im Bereiche der Staatsbahndirektion so viel nach- 
żuSóleń und tu vefvollkommen wäre, dass nur eine An­
regung ,,von bbeh herab" nötig wäre, um die interessie­
renden tinferorgatte eine Anregung durch Ankündigung 
einer Prämienverteilung zu geben. Gewiss werden Prä­
mienfonds in jedem Betriebskonto ausgeworfen. Aber 
einer Prämie bedarf nur derjenige, welcher, auf bestimm­
ten Gebiete tatsächlich durch eine Verbesserung eilte 
„Sparsamkeit" hervorgebracht hat. Hierin soll ausserdem 
der Vorgesetzte besondere Verständnis und Sinn für Ar­
beit haben. Selbst die „Polonia" in Nr. 10 (1926) unter 
i Mehr "Sparsamkeit“ macht auf die Prämieoverteilung auf- 
merkläm. Sie ś chreibt u. ä. „Czy ma społeczeństwo 
gwarancję, że to 25 000 GOO zł. praroji zostało wypłaconych 
w myć! prawa? Czy nie szanowano pieniędzy publiczne- 
mi nieuczciwie? Czy rzeczywiście premje te stanowią 
powiększenia wydajności pracy?“ Der einzige Staatsbe­
trieb, wo tatsächlich noch gespart werden müsste, tot die 
Staatsbahn. Das schreibt auch die „Polonia". In der 
oberschlesischen Eisenbahndirettlom wäre für die Be­
triebsorganisation nur die mechanische Abteilung übrig 
bleiben, an deren Spitze der Staatsbaharat Herr Rybicki 
steht. Genannter Herr hat sich bis jetzt durch Aushän­
gung abgemalter Bilder śwś techn. Zeitschriften welche
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man auf manchen Stationen in den Büros sehen kann, den 
Betriebsorganen bekannt gemacht und dieses bezeichnet 
er mit „Wärmewirtschaft" „Komisja Cieplikowa". Aller­
dings zur Einführung einer effektiven Wärmewirtschaft 
dürfte eine genaue Instruktion an Untergebenen, um die 
Durchführung der „Sparsamkeit" zu ermöglichen, notwen­
dig sein, Zu allem fehlt die Kenntnis in der Technik und 
mithin in der Ausführung. Auch darin hat sich Herr 
Rybicki in ein schlechtes Licht gestellt und das Ministe­
rum möchte eine Sparsamkeit nicht vom Lokomotiv­
schuppen und Maschinenamt anfangen, sondern von oben 
herab und die unfähigen leitenden Stellen durch geeignete 
Betriebsbeamten und hauptsächlich durch Oberschlesier, 
welche gewiss eine bessere Vorbildung und Praxis be­
sitzen, ersetzen und zu reorganisieren. Oberschlesien 
wird sich niemals an die östliche Kultur und dement­
sprechende Betriebsorganisation angewöhnen. Es will mit 
der Technik Schritt halten und vorwärts gehen. Bis jetzt 
ist nichts geschehen. Solange Herr Rybicki nur seine Per­
son in Oberschlesien präsentieren wird, so lange bedeutet 
ein Stillstehen der Betriebsverbesserungen und das alles 
bedeutet eine Unfähigkeit. Oberschlesien kam schon 50 
Jahre zurück in der Betriebsentwicklung und jeder Monat 
Daseins des Herrn Direktors Rybicki bedeutet 1 Jahr zu­
rück im Fortschritt der Technik. So denkt jeder techn. 
Beamte in den unteren Dienststellen der Staatsbahndirek­
tion Katowice,

Vom Herrn Rybicki Prämie erhalten, bedeutet nur 
„Maulzuzustopfen" um Aufregung zu vermeiden.

(flenn Herr Rybicki Prämien verlern!
Wie wir zwar schon lange erfahren haben, jedoch 

wegen Raummangel niemals berichten konnten, wollen wir 
nachträglich tun, um auf besondere Anfrage aus dem Be­
triebe, eine Aufklärung über die Prämienverteilung des 
Herrn Rybicki zu geben.

Die letzte Prämienverteilung betreffend Werkstätten­
arbeiten war ungefähr folgende;

Reserviert für besondere Zwecke 750,00 Zł. (wahr­
scheinlich für sich).

' Für Masch.-Amt Rybnik 1200,00 Zł. (aufgestellt waren 
1397 Zł.).

Für Ma®ch.-Amt Katowice 3500,00 Zł. (eigentlich 
3600 Zł ).

Für Masch.-Amt Tarn. Góry 2500,00 Zł. (2600 Zł.).
Das alles hätte noch eine gerechte Verteilung be­

nötigt. Bedacht waren nur die Werkstättenbeamten und 
Direktionsbeamten, angefangen von 40 bis 250 Zł.

Wir wollen nur als Beispiel anführen, wieviel erhal­
ten Aussenbeamte, welche ihren Dienst unter freien. Him­
mel versehen. Gemeint sind hierdurch die Wagenmeister. 
Für diese entfiel die herrliche Summe von 1,50 Zł. (wört­
lich ein Złoty und 50 Groschen) jährlich. Das hat 
Herr Rybicki gewiss selbst für Ungerecht gefunden, aber 
was geht ihm das an. Die anderen brauchen nichts und 
aus der Prämie wurde...? So verteilt Herr Rybicki 
Prämien für sich und die anderen im Betriebe mögen in 
den Mond gucken. '

etwas vorsichtiger und gerechter mit seinen Beamten um­
zugehen und die entlassenen Beamten, welche schon vor 
der Uebernahme in Diensten der PKP. standen, weiter zu 
beschäftigen. Kennt Herr Rybicki nicht den Genf er-Ver­
trag wegen der Uebernahme der Beamten, welche vor dem 
18. Juni 1922 in Diensten der Staatsbahn waren? Recht 
und Gerechtigkeit kennt Herr Rybicki scheinbar nicht. 
Das bringt schon seine Natur mit. Er müsste nicht von 
den „Seinen" stammen. Und diese Sorte Menschen haben 
kein Herz für andere Menschen.

Dafür soll er uns stets in Erinnerung bleiben und wir 
werden so lange den Kampf mit ihm führen, bis er seine 
Ungerechtigkeit gut gemacht hat.

Ueber das Diplom wollen wir später besonders be­
richten.

Historia © Maglu
(Dokończenie.)

Noch niemand hat jemand im Porzelanladen 
Einen Elefanten den Dienst angetragen.
Noch niemand zum Hirten für seine Schafe,
Besteht den Wolf, dass er diese bewache.
Noch niemand im Leben spielte żu lange 
Mit den giftigen Zähnen der falschen Schlange.
Einen Esel, eine Gans, ein Tier was dumm
Schickt man nicht auf Universikum-
Einen Nagel schlägt man überall, auch in die schmutzigsten

Bretter.
Er ist ein Werkzeug universal! Merk dir s Oberschlesier

Vetter!!
„S w ó j".

An alle verehrten Leser!
Der Eisenbahnpräsident Kuciński hat ge­

stern seine Verwunderung darüber zum Aus­
druck gebracht, dass der „Głos Górnego Ślą­
ska" auf den Bahnhöfen noch verkauft wer­
den wird.

Wir fragen ihn an, ob er das Demoralisa­
tionsblatt „Bocian", le sourire", Zeitungen 
(deutsche) aus Deutschland und Oesterreich 
nicht verbietet!

Leser, lasset euch nicht ködern!

len W litte meHsii i ite tola!
Wir haben in der letzten Ausgabe berichtet, mit wel­

cher Gemeinheit sich Herr Rybicki an seinen Untergebe­
nen rächt. Es geht ihm nichts an, ob der Beamte 4, 10, 14 
und im Jahre auf der Eisenbalm im Dienste ist, nur um 
jeden Preis sich selbst behaupten zu können und alles was 
ihm in Wege steht, zu vernichten. Was sagt schon lange 
in der DKP., dass nur er über Leichen marschiert. Warum 
duldet denn Oberschlesien so einen Menschen, welcher 
für die Oberschlesier nichts übrig hat? Seit unseren An­
griffen hat sich Herr Rybicki nicht gebessert. Es geht 
uns nicht um seine Person nur um seine Untergebenen und 
diese müssen wir verteidigen. Nur raten wir ihm endlich

Deutsches Theater in Katowice
Donnerstag, den 14. Januar, abends 71/3 

Uhr, wird im Abonnement B. „Der Herr Ver­
teidiger", Groteske von Molnar gespielt. 
Abends 10 Uhr als Nachtvorstellung gibt der 
allbeliebte Vortragskünstler Gustav Jakoby 

Heiteren Abend- — Montag, den 18.einen
Januar, nachmittags 3% Uhr, geht als Kinder­
vorstellung- das Märchen „Das tapfere Schnei­
derlein" in Szene. Abends 7% Uhr kommt im 
Vorkaufsrecht ß, „Der Vogelhändler", Ope­
rette in 3 Akten von Zeller, zur Aufführung.

Gustav Jakoby-Abend
Donnerstag, den 14. d, Mts,, abends 10 Uhr, 
wird im hiesigen Stadttheater der rheinische 
Vortragskünstler Gustav Jakoby einen Vor­
tragsabend geben. Dem Publikum stehen wie­

derum ein paar schöne Stunden bevor. 
Gustav Jakoby, der Typus des fröhlichen 
Rheinländers, als Vortragsmeister in seiner 
Vielseitigkeit und in seiner Art einzigartig 
und unerreicht, gewinnt das Publikum sofort 
für sich. Wir erinnern uns noch an sein letz­
tes Kattowitzer Gastspiel, bei dem es ihm ge­
lang, das Publikum zu wahren Beifallsstürmen 
hinzureissen, so dass schliesslich das ganze 
Haus mit ihm sang und jubelte. Jakoby ist 
ein Künstler und ein Aesthet und bleibt es 
auch, wenn sein Humor am tollsten und aus­
gelassensten sprudelt, der nichts will als 
Freude spenden und die Misere des Alltags 
vergessen machen. Die Presse rechnet ihn zu 
den grössten deutschen Vortragsmeistern- — 
Der Vorverkauf findet an der Thea 
Rathausstrasse — statt.
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^ pan z panów. Bo „Glos‘przezna- 
4^ czony — jest dla wsystkich 

stanów.


